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K R A K  Ó W .

( a .  n . )  W  duiu 18 Lipca b. r .  zasmucił mia­
sto u asze  zgon znakomitego i powszechuie tu 
żałow anego m ę ż a , s .  p. Franciszka  C iesielskie* 
go. Zycie je g o  byłe zbionrm rtoadkicli w tym 
wieku c n ó t : ludzkości ,  pobożności,  św iatłego 
i rozsądnego obywatelstwa , wylanego dla p rz y ­
jac ió ł  i uieszczęśliw ych serca . K raków winien 
mu czynne wspieranie i u posażenia  wielu do­
broczynnych zakładów , k tóre  p rzek azem  osta­
tniej woli w  znaczne opatrzył fundusze —  a  
między ofiarami, ja k ie  dla d o b re , dogodności, 
a  nawet przyjemności w spółm ieszkańców  po­
św ię c a ł ,  ostatnie dzieło p rz e sz ła  dw udziesto-  
tvsiąeznego n ak ładu , dziedziczy w  drogiej po 
nim pamiątce.

Aby skreśl ić  prawdziwy i godny tego m ę -  
* a  o b ra z ,  po jrzebaby  prze jść  po śladach jego  
aoDroczytinośoi, odkryć W najustronniejszycb 
zachyłkach kwilące ofiary nędzy  i sieroctwa, 
dokąd on sp ieszył  ze wsparciem i pocieszeniem, 
podnieść z a s ło n ę ,  k tórą skrom ność otaczać lu­
biła j e g o  cnoty, i wyliczyć długi s z e r e g  zasług 
społecznych i obywatelskich. S ą  w sz ak ż e  czy­
n y, którym przystojniej świecić w cieniu ukry­
c i a ,  niż na ołarzacb chluby;, tą z a s łu g i ,  któ­
rych klejnot lem droższą  ja śn ie je  wartością ,  
im więcej się j e j  skromna cnota przed św iatem  
wypiera . Takie zasługi w ień czą  pamięć ś .  p. 
f  ranciszka  (  iesitlskiego —  taki klejuot zdobi dziś 
j e g o  całun grobowy.

c z „ Pop' Sy Pnbbczne uczniów  Instytutu Techni- 
w o o r L l ^  ro*‘ u bieZftcym > ćdbyw ąć się  będą

Dnl2 J o  :
d n ie m .  Kura i pca w Pon,e(,z 'ał« k przed p o łu -

Dnia 21 Lip* P°  P ° *ut*n'u ^ urs 
K urs 111.; po południu ^ ^ P ^ e d  południem

Dnia 2 2  L ipca  w e Ł  * „
Kurs V ,  popołudniu z n a n k l C ^ f ^ l T u

w y ż s z e g o ,  m a la r s tw a ,  rz e źb ia rs tw a ,  muzyki 
instrum entaluej,  śpiewu kościeluego ł dramaty­
cznego .  Popisy w dniach w yżćj wymienionych 
przed południem trwają  od godziny 8  do 12 , po 
południu od godziny 3  do 7.

Dnia 25 L ipca  w sobotę o godzinie 1 0  rano, 
nastąpi w gmuebu także Tech niczn ym , rozda­
nie nagród i pochwał celującym w pilności i do­
brych obyczajach nczniona, poczem udadzą się  
do kościoła S  N orb erta ,  na podziękowanie Ro­
gu za  pomyślne ukończenie tegorocznego kursu 
nank.

K raków dnia 15 Lipca 1846  r.
i .  Podolski Dyr, In st .Tech .

Wiadomości zagraniczne,
—  Petersburg 3 0  Czerwca. —

W  gazecie  K aukaz  czytamy co n as tępu je :  
nM arad K u sz i , w  powiecie Karabanskira. P r a ­
wie w całym Z asau kaz ie  je s t  p odan ie ,  źe  w  
P e r sy i , S z y r a z ie , w pobliżu monasteru ś .  J a -  
kóba w powiecie E ry w ań sk im , znajdują się  
ź r ó d ła , z  k t ó r y c h , jeżeli  człowiek n ieskazite l­
nych obyczajów , zaczerpn ie  wody i przyniesie  
j ą  na pola , pustoszone przez  sz a ra ń cz ę ,  wnet 
przybędą gn ieżdżące się prży tych źródłach w 
znacznej liczbie p ta k i ,  zw ane tu Murad K uszi,  
z natury nieprzyjazne szarań czy ,  i nje opusz­
czą  p ó l ,  póki do ostatka j e j  nic wytępią, W  
zeszłym  ro k u ,  sz a ra ń c z a ,  spu stoszyw szy  zna­
cznie pola w powiecie K arabahsk im , i zosta­
w iw szy  sw e zapłodki,  groziła mieszkańcom po- 
dobnem nieszczęściem i w czasie teraźn ie jsze­
go lala. Powodując się  powszechnie przyjęlem 
zdan iem , oraz chcąc zaspokoić mieszkańców ,, 
i dowieść ,im » _ ze  zw ierzchność  nie zaniedbuje 
żadnych środków ku odwróceniu grożącego  nie­
szczęśc ia ;  Naczelnik powiatowy Karababski w  
styczniu r.  b . ,  w yprawił nu żądanie m ieszkań­
ców, w ybranego przez  nich wieśniaka z  ok rę­
gu K eberlińskiego, Mirzę-Dżamal-Beka-Nowruz- 
Bek Ogły do S z y r a z u ,  po wspomnioną wodę;
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koszta na podróż pokryto były dobrowolnemi 
składkami niektórych Beków. T eraz  Mirza Dża- 
mał-Bek powrócił z w o d ą ,  a za nim, 6  maja 
rano, M urau-Kuszi w niezliczonem mnóstwie 
pokryły wszystkie pola ,  na 16 wiorst od rzeki 
A ra x n .  i z  taką chciwością wytępiają  jszarau- 
c z ę ,  ź e  za  kilka dni i śladu je j  ni© b ę d z ie . «

:—  Parys  3 0  Czerwca.
W  sobotę podniosły s ię  na tutejszym targu 

ceny zboża w niesłychany sposób ,  i z a p a s ,  
który dnia poprzedniego wynosił 1 00 ,0 00  cent., 
zm nie jszył  się nagle do złO 000 .  Średnia cena 
pszeuicy była 2 2 £  fr. za centnar. P izy  tćj bez­
przykładnej ce n ie ,  obawiano się wyższych cen 
ch lena, który i bez tego je s t  ju ż  bardzo drogi.

Z jeńców  francuzkich wymordowanych w 
dcirze A b dclk adera , powrócił znowu jeden, któ­
ry sw oje  życie prawie cudem uratował.

Mianowany dla Chin jeneralny  konsul fran- 
cuzki rezydow ać będzie s z e ść  miesięcy w  Kan­
tonie a sze ść  miesięcy w Makao.

Jen era ł  L a m o r ic ie re , który się  teraz w P a ­
ryżu  zn a jdu je ,  zaślubi pannę D o s o e ,  szw agro-  
w ą  pana Tbiers.

N a  w czora jszem  posiedzeniu izby parów, 
po złożeniu kilku sp ra w o z d a ń ,  torzyły  się roz­
praw y nad dodatkowemi i nadzwyczajnemi kre­
dytami dla Algicryi.

S ą d z ą ,  fce lord Cowley, poseł angielski w 
P a ry ż u ,  zastąpiony zostanie przez  lorda Nor— 
manby.

Courier du Havre donosi według listu z 
L o nd yn u , że  p ierw szy  parostatek pocztowy z 
Southanipton, ma przywieźć do Havru p. Peel, 
k tóry  się udaje do Włoch.

Monileur Algenen  z dnia 2 2  donosi,  że 
od granicy marokańskiej aż do Kabylii gór Dżur- 
dżurn, to je s t  na całej p rz e s tr ze n i , gdzie z a ­
sz ły  usilowans_ A bdelkadera ,  przywrócone z o ­
stały spok o jn u ść ,  porządek i bezpieczeństwo 
po drogach.

—  Londyn 30  Czerwca. —
N a w czora jszem  posiedzeniu izby n iższe j ,  

napełnionej do natłoku publicznością , wynurzył 
p . Peel zapowiedziane przez  siebie n astęp n ją -  
ce oświadczenie:

» W  skutku jednomyślnego postanowienia mi­
nisterstw a, ze  względu oa stanowisko J  w j a ­
kie wtrąaone z o s ta ło ,  lub °  i z bliższej p rzy ­
czyny niepowiedzenia się  irlandzkiego bilu bez- 
p ieczcństw a, gabinet podał królowej sw ą dy— 
m issy ę ,  kłócą królowa p rz y ję ta ,  i ministrowie 
pozostaną tylko tak długo przy s t e r z e ,  dopoki 
ich następcy nie zostaną mianowani. W ynu- 
rzać  zażalenia przeciw kom u k «lw iek , nie by­
łoby w swuiui czasie ; ale to mogę i powinie­
nem powiedzieć, że gdym moje wielkie han­
dlowe środki na początku zgromadzenia propo­
n o w a ł ,  ju z  wówczas przewidziałem, ze czy- 
by one zostały przyjele lub n ie , zawsze roz­
wiązanie ministerstwa, które je  zapropono­
w ało , musi hyc ich następstwem , gdyż tylko 
jak o  c ierpiane , lub przez zniesienie stałych z a ­
s a d , mogłoby się ministerstwo dalej trzymać,

nawet gdyby irlandzki bil bezpieczeństwa przy­
ję t y  z o s la l ;  i j a  sam przynajmniej nigdv nie 
będę członkiem m inisterstw a, które nie posia­
da władzy, wlasneini siłami wprowadzić w w y­
konanie środków , które uważa- za stosow ne. 
Ministerstwo podało nadto sw ą  dymisyę bez r o z ­
wiązania parlam entu, do czego służyło mu pra­
w o ,  czpgo jeunak nczynić nie byłbym zanie­
d ba ł ,  gdyby zaproponowane przezem nie środki 
nie były w zupełności przez parlament p r z y ję ­
te A le  ponieważ to n astąp i ło , powody do ro z ­
wiązania parlamentu byłyby tylko pourzędoe. 
Prócz tego teraźnie jsza chwila , gdzie w skut­
ku zaszłych lak żywych rozpraw powszechne 
panuje wzburzenie umysłów, zdaje  mi się  do 
rozwiązania parlamentu uicslósowną.

<> IN ijbliższym powodem ustąpienia minister­
s t w a ,  j e s t ,  j a k  pow iedzia łem , irlandzki bil 
przymusówv  ̂ bardzobym jednak  ż a ło w a ł ,  gdy­
by Z tej okoliczności , że  m iu is te rs tw c  właśnie 
W tym bilu było w m n ie js z o śc i , wyprowadzić 
chciano wniosek, jakoby ono stało się  niewier­
ne no polityce w interesach irlandzkich, j a k ą  wi 
sw em  oświadczeniu było wynurzyło. Bynaj­
mniej bov iem przypadek ten nie ma m iejsca ; 
tylko przekonanie o konieczności len bil zpn- 
wodow ało. Nie waham się leż ośw iadczyć, że  
między A nglią i  Irlandyą zupełna równość 
pod względem wszelkich cywilnych, miejsco­
wych i  politycznych praw przywrócona byd 
powinna, równość, nie według litery ale we­
dług ducha i  istoty. (Z  głosnem zadow ole­
niem przyjęte zostało to oświadczenie nowy po ' 
l i ty czn y  p o s t ę p  P e e l *  o b j«w ia ją o e . )  % ioD:  też  
względu  zarząd  w Irlandyi powinien być przez  
koronę bez względu na różnośo wyznań u rz ą ­
dzony i prow adzony; a jeże l i  w tym w zględzie 
ministerstwo zdaw ało s ię  uchybiać, to jego  
slronność była po większej c zę śc i  tylko pozor­
n ą ,  lub p rz ez  szczególue okoliczności uspra­
wiedliwioną. Mara powód sądzen ia ,  ż e  szauo- 
w ny lord Russell zostanie przez  królowę do 11- 
tworzenia  nowego gabinetu pow ołany. W e 
w zględz ie  stosunków handlowych, hędzie prze­
to zasada nowego rządu do tego d ą ż y ć , aby 
handlo.n  z zagranicą coraz  w iększe nadawać 
swobody, a w takim r a z ie ,  będę się czuł obo­
wiązanym udzielać moim następcom n a jw y ra ź ­
niejsze z mej strony w s p a r c ie . «

Następnie p. Peel przechodził obszernie ca­
ły bieg w ew nęlrzuej  i zew nętrznej polityki 
sw ego  pięcioletniego m inisterstw a, a w końcu 
powrócił znowu do swych reforin handlowych 
Zapew n ia ł ,  że takowe zaproponował nie przez  
osobistą chęć sław y, ale tylko w interesie kra­
ju  i w przekonaniu , że na tćj drodze zapobie­
gnie się grożącej kolizyi między wiclkiemi i mo- 
źiiemi kLssam i.  »A le  s ław a tych reform, mó­
wił da le j ,  uu m nie ,  nie opozycyi przynależy, 
lecz tyUo jedynie  m ę ż o w i ,  którego światły ro­
zum przewidział konieczność o w y c h  środkow , 
którego wym owa usprawiedliwiała j e  przed lu­
de m , i którego nieugietość zapewuila im w o- 
pinii publicznej z w y c ię z tw o ,  a tyin mężem je s t
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C o b d e n .  C a  się  mnie tyczy, mówił nakouiec 
minister, imię moje z naganą będzie wspomi­
nane przez  łych, którzy z politycznych w zg lę­
dów żału ją  zerwania zw iązków  stronniczych, 
j a k  i przez ty ch , którzy w interesie pomyśl­
ności kraju uważali za sw ą  powinność sp rz y ­
jać  systemowi protekcyjnemu, ze zgrozą  b ę­
dzie wspominane przez monopolistów, którzy 
pragną protekcyi tylko w własnym interesie; 
ale sądzę t a k i e ,  że będą m ie jsca ,  gdzie z 
przychylnością wspominać będą moje im ię ,  to 
j e s t  przy ogniskn tych, których udziałem je s t  
p r a c a ,  którzy w pocie czota zarabiać muszą na 
cb leb ,  i którzy może z przychylnością przypo­
mną sobie moje im ię ,  gdy sw e wycieńczone si­
ły  obfitszem i mniej opodatkowanem jedzeniem 
wzm acniać b ę d ą , i tern lepiej będzie iin sm a­
kow ać, źc nie będzie zaprawione uczuciem wy­
cierpianej n iesprawiedliwości.«

Z adow olen ie , jakie po lej mowie nastąpiło, 
było wielkie i długotrwałe. Gdy je sz c z e  pan 
Peel z polecenia nieobecnego lorda Russell,  
'wzniósł o odroczenie się izby do dnia 3 lipca, 
zab ra ł  głos  lord Palmerston, ale tylko aby po­
w inszow ać ministerstwu załatwionego sporu, ze 
Stanami Zjednoczonemi. Po kilku słowacb p . 
Hume na pochwalę p ierwszego ministra,  odro­
czyła  się izba do d. 3  lipca.

W  izbie w yższe j lord Aberdeen w ynurzając 
pochwały dla posła Stanów Zjednoczonych w  
L ond yn ie ,  p. M’L a n e .  zawiadomił o załalwie- 
niu sporu z tera państw em . X ż ę  Wellington 
doniósł w kilku słowach o wystąpieniu mini­
strów z gabinetu. Poczem odroczyła się  izba 
do dnia dz is ie jszego ,  p rzy jąw szy  pierwej pier­
w sz e  odczytanie bilu o przedłużeniu cła od cu ­
kr u ,  który onegdaj zyskał  trzecie odczytanie 
w izbie niższe j.

Lord  Russell w towarzystwie hr. Minto u— 
8f się dziś do królowej na wyspę Wighl. Pier­

wej miał rozm ow ę z p. Peel. Glole  zapewnia, 
ze  dawniejsze niesnaski między lordami Grey i 
Palmerston usunięte zostały i nie będą p rzesz­
kadzać przyszłej konibinacyi gabinetu.

Times udziela dziś następującą listę mini­
sterstw a , którą powszechnie uw ażają  za rze­
czyw istą :  Lord Russell ,  p ierw szy  lord skarbu; 
P. L. W o o d , kanclerz izby sk a rb o w e j ;  lord 
Gotteiiham, lord k an c le rz ;  sir G. Grey, mini­
ster  spraw wewn.; lord Palmerston, M, sp ra w  
zagr.;  lord C lareud on , M. o sa d ;  m argr. Lans-  
d o w n e,  prezes r ady;  lord Auckland pierwszy 
lord adm iralicyi; lord C am pbell ,  kanclerz x ię- 
stwa L a n c a s te r ;  lord Murpelh , komisarz la sów ; 
p. Labou ch ere ,  M. handlu ; margr. Claiiricarde, 
jeneraluy pocztin istrz ; s ir T. W ild e , jeneralny 
Besh” Ca; ^erv ‘s > jen era ln y  prokurator;  lord 
ne *or(* Namiestnik lrlandyi; nac-zel-
XŹę W e U * i * °  W0J ska ma objąć według jednych 
sea lub x ż ę  A?b* w.e(1,u°  ' " ' T 011 “ a ro r- Augle-

W  Manchester i  • , • . . .
nych miastach p r z l g ^ P 001” , 1 w  .wielu l i ­
beria  Pecl. y s ° l°w u ją  adresa do sir Ro-

R ozm aitości.

W Ę D R O W N Y  L E K A R Z .
(Ciąg dalszy.)

A czy  w iesz  co  to je st  s z c z ę ś c i e ?  z a p y t a ł  m nie  
n iezn a jom y.  Czy  m o ż e sz  s ą d z ić  , że  c z ło w ie k  w t e ­
d y  jest  szc zę ś l iw y ,  g d y  m a w ie le  p ien ię d zy ,  p i ę ­
kne s u k n i e ,  w ie lk ie  m ie s z k a n ie ,  o b sz e r n e  ziemie,  
g o d n o ś ć ,  za szczy ty ?

O h  ! n ie p a n ie  , o d p o w i e d z i a ł e m ,  ja teg o  w s z y s t ­
k iego  nie p r a g n ę ,  d la  innie d o s y ć ,  a b y  n ik t  o k o ­
ł o  mnie nie c ie rp ia ł .  K ie d y  bę d ę  u  ciebie p a n i e ,  
m ó w i łe m  p o  n ie jak im  p r z e s ta n k u  , do  m ego  sz c zę ­
ścia w y s ta r c z y  w id o k  m o jeg o  o jca  b r a t a , c iebie  
p a n ie  i g d y b y  m ożn a  w ia d o m o ś c i ,  ż e  m oja  m a tk a  
W niebie p a t r z y  na  mnie i je st  ze m nie  z a d o w o lo n a .

D o b r y  z c ieb ie  c h ł o p c z y k ,  r z e k ł  n ie z n a jo m y ;  
p o  p ro s tu  się t ł o m a c z y s z , ale  nie ź le  rze czy  r o ­
zum iesz .  M asz  s ł u s z n o ś ć ,  m ó j  M icbas iu  , s z c z ę ś c i e  
n a s z e  za w is ło  n a  z a d o w o le n iu ,  a tego nie d a d z ą  
ani p i e n i ą d z e , ani  g o d n o ś c i , an i  p o c h w a ł y  i z a ­
szc zy ty .  S z c z ę śc ie  n asze  l e ż y  w  nas s a m y c h  , l e ­
ż y  w zad o w o len iu  z w y p e łn ie n ia  p o w i n n o ś c i w  
w  m iło śc i  b l iźn ich  i ich w s p ó łc z u c iu .  C e lem  ż y ­
cia  c z ł o w i t k a  je s t  o s iągn ien ie  tak iego  s z c zę śc ia  ; 
n a u k i ,  zaś ja k ie  n a m  d a j ą ,  pow inny  w p r o s t  z m i e ­
rz a ć  ku  t e m u ,  a b y  n as  u sp o so b i ły  do  z a m i ł o w a n i a  
szczęśc ia  z m iło śc i  b l iźn iego  i do  w y p e ł n i e n i a  n a ­
sz y c h  o b o w ią z k ó w .  O b o w ią z k i  te r ó ż n e  s ą  d la  
k a ż d e g o  s t a n u ,  p ł c i  i w i e k u ,  w  tein ty lk o  j e ­
d n o s t a jn ie ,  ż e  w szęd z ie  b y ć  c z ło w ie k ie m  n a le ż y ,  
w s z ę d z ie  w y p e ł n i a ć  n au k ę  C h r y s t u s a ,  s s i n ą  ty lk o  
p e w n ą  i n ieo m yln ą .  Z y c ie  n a s z e ,  m ó j  M ichasiu ,  
o ty le  m a  w a r t o ś c i ,  o  ile d o b r e g o  c z y n im y ;  s k a r b  
p o d o b n y ,  z a p r a c o w a n y  tu na z ie m i ,  jes t  r ę k o jm i ą  
p r z y s z ł e g o  n aszego  sz c z ę ś c i a ,  a i to nie je s t  b e z  
c e n y  d la  ty ch  w s z y s tk ic h  co m i j ą  s e r c e  i d u szę .  
Z a p e w n e  c z u łe ś  nie r a z ,  bo k o c h a sz  o j c a ,  z  j a k ą  
r a d o ś c i ą  s ł u ż y s z  m u ,  jak  ci p rz y je m n ie  p o d a ć  m u  
w y ż e b r a n y  k a w a ł e k  c i i l e b a ,  ja k  s ł o d k o  p o c ie szać  
go  i by ć  w s z y s lk ie m  d la  niego. Mimo u b ó s tw a  i 
n i e d o s ta tk u ,  m  isz w sw o je m  ż y c iu  szc zę ś l iw e  c h w i ­
l e ,  .Jakie n a w e t ,  k tó ry c h  n a jb o g a ts i  nie z n a j ą ;  to 
po w in n o  d a ć  ci p o z n a ć ,  że  c z ło w ie k  ty lko  W p o ­
św ię c e n iu  d la  d ru g ic h  szc zę śc ie  sw o je  zn a jd z ie .  
D ą ż ą c  do tak iego  s z c z ę ś c i a ,  n au k i  p o w in n y  d la  
n a s  b y ć  ś r o d k ie m  o b sz e rn ie j sz e g o  d z ia łan ia  . o s i ą -  
gniona m o ż n o ść  w ię k sze m  k o łe m  n aszego  ż y w o t a ;  
w ł a d z a  s i ł ą  w y k o n a n ia  w ie lk ic h  z a m ia ró w ,  d ą ż ą ­
c y c h  do szc zę śc ia  w s p ó ł b r a c i .  M o ż e  w s z y s t k ie g o  
je s zc z e  nie  p o j m u j e s z ,  bo tw o je m  ś w ia t ł e m  dzis ia j  
tw ó j  n ie w id o m y  o j c i e c ,  tw ó j  b r a t ,  a m o że  i ja za 
c h w ilę  p r z y b ę d ę ;  a le  kiedy d o ro śn ie sz  , k ied y  t w ó j  
u m y s ł  rozw in ie  s i ę ,  kiedy m ę z k i t h  n a b ie rz e sz  s i ł ,  
k iedy  w p lec io n y  w ś w i a t ,  u czu je sz  s ię  j ionliędzy 
lu d ź m i ,  jako  jednostka  n a l e ż ą c a  d o  jed n ć j  c a ł o ­
śc i w te d y  p o jm i e s z , ze d z i a ł a j ą c  d la  d o h ra  w s z y s t ­
k i c h ,  d z i a ł a s z  d la  w ł a s n e g o , ż e  c z y n ią c  d o b r z e ,  
g ro m a d z isz  s k a r b y  d o  s e r c a ,  ze  n io są c  s ł o w a  p o ­
c ie c h y ,  s a m  jej z a raz e m  d o z n a je s z ,  ż c  g u b ią c  z ł e  
W d r u g i c h ,  s a m  się od nich z a s ła n ia sz  ; oh! w te d y  
p o k o c n a sz  w s z y s tk ic h  lu d z i ,  w t e d y  w s z y s c y  d la  
c ieb ie  b ę d ą ^ b r a ć m i , w s z y s c y  d z iećm i je d n e g o  o j ­
c a ,  mimo ich w a d  i b ł ę d ó w ,  m im o  p r z e s ą d ó w  i 
chęci  ź le  czynien ia .

P ra w d z iw a  o ś w i a t a ,  m ó j  M i c h a s i u ,  a lepszó j  
n igdz ie  nie w id z ę  jak w d o k ł a d n e m  po jęc iu  i z ro ­
zumieniu n .u k i  n a sz e g o  Z b a w ic ie l a  , pow inna  nam 
p o d a w a ć  ś ro d k i  za rad ze n ia  z ł e m u ,  niesienia uliti i 
p o m o c y ,  w y ś w ie c a ć  p r a w d z i w y  stan rze czy ,  u k a -
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p rzesąd y  ukry waj-. praw dę , «.e p rze k sz ta łc a ją  dzie­
wo Eoga ,  żr  włarny pojedynczy i n t e r e s  czym p r a ­
wie c a ł ą  ludzkość cierpiącą , że m liony łez  pły - 
n ie ,  że  miliony piersi wzdycha tak c i ę ż k o ;  ale 
B ó g  coraz widomiej objawia się lu d / iom ,  w se rca ,  
coraz mocniej wstępuje przekonanie o^woli Boga, 
coraz  więcej jest  lu d z i ,  którzy nm.io cierni w stę ­
p u ją  na twarde ścieżki duchowego życia.  Widzisz 
ich: to u p a d a ją c y c h ,  to zwycięzkich ; ale wj zw y -  
cięztwie i upadku  ffie g iną o*5/, św ia ta ,  nie 
om dla Boga i woli Miłość dj a ojca , twój
śpiow, p ły n ą c y  z s e r c a ,  przekonały innie ,  ze 
W twojej duszy lii święty ogień  ̂ m i ło śc i ,  roz­
j a r z y ć  g o ,  czuję m oją  pow inność ,  i dla t e g o ,  
d la  tego tylko chcę p rzy jść  ci w  pom oc,  aby u -  
Iworzyć z ciebie [członka użyteczne ;o ludzko­
ści. Czy mię zrozumiałeś Michasiu i może ja 
m ówię nad iwoje p o ,ę r ie :  ale język mój zrozum ia­
ł y  dla t y c h ,  którzy k o c h a ją ,  mój język jest ję zy ­
kiem serca i powinien trafić do s e r c a ;  to język 
p ow szech n y,  naw et uczyć się go nie t r z e b a ,  to 
m ądrość  dan a  nam z n ieb * . , to św iatło  , którcm 
jaśniały7 wszystkie  wielkie d u sz e ,  wszystkie  cnoty 

lu d z k o śc i ,  wszystko to ,  co godnem jest  wspom uie-  
m a na ziemi.“

S łu c h a łe m  z największem  zajęciem tej mowy,' 
k a ż d y  jej w yraz r y ł  mi się w sercu  i duszę p rze ­
n i k a ł ;  po ją łe m  w sz y s tk o ,  b o  to co m ó w ił  niezna­
jomy, w idziałem  jak w ła sne  m y ś l i ,  które w głęb i  
mnie utajone k r ą ż y ł y ,  ale na ś w ’"t w  dotykalnych 
form ach ukazać -się r ,e m og ły .  U p ad łe m  na k o ­
lana  przed nieznajomym i zaw o ła łem .7

Panie ,  ja kocham wszystkich lu d z i ,  ja p raco­
w ać i ży ć  dla nich p rag n ę. Dzisia j koi h a łe m o jc a  
i b rata  , ho oni byli  moim światem dzisiaj do m o- 
jćj krainy życia ty p rzy b y łe ś  i gotów jestem ży ­
cie dla ciebie p o św ię c ić , bo nic nie mam prócz 
Życia i  do niczego zdolny wie jestem.

L ecz  będziesz zd o ln y m , od p ar ł  nieznajomy, p o d ­
nosząc  imę z ziemi i serd iczn ie  c a ł u j ą c ;  kto w 
uiałcm kó łk u  swojego życia,  m ów ił,  dopełnia o b o­
w iązków , ten i w  większem nie cofnie się przed  
niemi. Dobry s y n ,  byw a d e b -y m  członkiem Jndz- 
ko śc i ,  a w szak mówi p i sm o : -Jeżeli kto p o w iad a , 
ze kocha B o g a ,  a  bi a lab y  sw ego n ien aw idził,

kłam cą j e s t , bo ja k  ze może m u ow ai B o g a , 
którego nie w idzi , g d y  n ien aw idzi b r a ta , któ­
rego w idz i?  Powróć mój Michasiu do ojca i do 
brata , ja pomyślę co dalej z tobą mam  uczynić.

Kie maro w yrazów ,  abym  ob jaw ił  uwielbienie, 
jakie obudził  w e  mnie nieznajomy U w a ża łe m  go 
za istotę w y ż s z ą  odem nie ,  do której zbliżać mf 
się nie w oln o ,  nie dla tego ,  abym  w yższość jego 
w idział w  w ie k u ,  m ożności ,  albo żebym', się go  
l ę k a ł ; a le  uw ażałem  go za cnotliwego i rozum ne­
go -złowitka , co dla mnie b y ło  id c a ł im  p ię k n o ­
ści i co pozostało na za w sz e ,  że dzisiaj r szcze, 
chociaż uczucia moje z młodocianego p y łu  ż^cia  
obtarł  świat i doświadczenie,  nie wymówię nigdy 
imienia głośnego cnotą i talentem, jak  ty lke ' ze 
szczególnem uszanowaniem. Co pow itm  n aw e t ,  
d z is ia j ,  każda cnota ,  pod jakąko lw iek objawiona: 
p o s tac ią ,  każden c z y n w ie lk . ,  każda  w yższa zdol­
n o ś ć ,  jest  dla mnie objawieniem b ó s tw a ,  któremu 
sk ład am  cześć m oją  w  cnocie,  zdolnościach i po­
święceniu dla bliźnich. I  dzisiaj m ałem i s ą  w mo­
ich oczach ci w szyscy ,  'którzy le k c e w ażą  c ichą i 
skrom ną cnotę,  godnemi Wzg-rdy, klótzy szarpią 
s ł a w ę  niewinnych , rnkczemnemi, dla których ob o ­
jętną jest . wielkość duchowa człowieka. T y lk o  
wielki u m y s ł ,  wielkość bratnią o c e n ia ;  tylko se r ­
ce chrześciańskie pojmuje czyny i myśli pochodzą­
ce z serca.  Może się m y lę ,  ale moją m ąd ro śc ią  
jest  s e r c e ,  innej znać nie c h c ę ,  każda  iuna je s t  
d a mnie fałszem.

Powróciwszy do o :Ca upad łem  p rz e d  nim na7 
k o la n a ,  p r o s z ą c ,  aby i on ze inną podziękow ał 
Bogu za napotkanie najcnotliwszego człowieka. Nie 
wiedziałem  kto o n ,  co ro b i ,  jak ż y j e ,  ale m ó w ił  
mi tak do s e r c a , że  pokochałem  go jak o j c a ,  ż e  
chętnie życiem inojent k a żd ą b y m  jego okupił  p rzy ­
je m n o ść ;  ojciec nie odm aw ia ł  mój p ro śb ie ,  i on i  
K aro l  zanieśli szczerą  do Boga modlitwę.

_  ' B .  c. n.)
P R7Y JEC H  \L 1  DO K RAKOW A.

Od dnia i 4  do dnia i5  Lipca.
B clscher O l g a ,  z P o ^ k i ;  —  Ja b ło n o w sk i  Sea- 

n fs ław  x ż ę , A li  J a n ,  Jo r d a n  K o m a n ,  1 owski
Fe l ix  o b ,  z Galicyi.

W yjech ali a K rakow a.
H tnning ra c a ,  do G a l ic y i ;  Pelock i Mau­

rycy  lir., W bite  W ilh e lm ,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
c e n y z b o z a

N a targowicy publicznej 0  Krakowie 3  eh

Dnia 13 i 14 
Lipca 

184G roku 
K r z . , ^ # z e u i c y ;

„  Zyf“ - ......
- 1 )  Ję czm ien ia  

O w s a . . . .  
Grutbn..

I tzcpaku
T a t a r k i . .

S o c z e w ic }
Ziemniak
AVyki.,

Wielogr
Koniczyny

i. G atunek *4. G atunek 5. G a TIINKH

qtl do od do od | do

z.| R* z. n- z. fT* z. B /.. z.

a i 15 35 i n ___. 31 — 27 — 28 15

30 __ 31 2 8 _ 20 ___ - — —“
— ____ 24 __ ___ 20 15 - - 18 18
— U __ 13 ___ - 12 —•
— ___ 32 ___ — _ - ___ — — — , —

- — 51 ___ _ ___ 48 - — — —■
— — 20 ____ 18 - _ — — —
- — 22 _ ___ 20 — — — —

— — - __ — ___ — —

— — — — — — ____ — — — — —

- — — - — — —

— — — — — — — — -
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Centnar siana od zł. % g r . do zł.  2 g r .  — Ct 
tnar słom, od zł.  4 gr, 8 do zł. 3 gr. 24 
Spirytusu garniec z opłatą od złp. 7 gr. l&do złp. 
Okowity garniec z opłatą od złp, 6 do złp. — gr. 
Masła garniec- od złp. 5 gr. 15 do złp 6 gr, 10
J a j  kurzych k o p a ........................................... zl. 1 gr.
Drozd/y wanienka . . od złp. 7 do złp.

■ Kraków dnia 14 Lipca I04G r.
komaiissarz Targowy.

(B. Dobrzański, 
Adjunkt Pif om.


